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miesięcznie 
z pdsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vź szył. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą cło domu 46' h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
■płaty pocztowej —» Redakcya 
rękopisów nie zwr-cpa f bezimien* 
’t; nycb listów nie uwzględnia.

10h
firaan centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczn^i;

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R ecfakeyaT  AofmfnTsiraeya 
K rak ó w , D u n a jew sk ieg o  5. 
_ Telefon Redakcyi Nr. 396. 

Telefon A dm inistracyi Nr. 2314. 
__ Konto czekowe Nr. 34.095. 
i~ach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres te leg r.N aprzód  Kraków.

D zial in se ra to w y : 
u l .  G o łę b i a  L . 2 .  I. p .

(Róg uL Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce: 
sza petitem 24 h. Za miejsce;

sw!er« 
i wiar*

sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Otwarcie Rady miejskiej 
stołecznego m. Warszawy.
P a m ię tn y  dz ień  p rzeży ła  w czoraj W arszaw a . 

O tw arc ie  u n iw e rsy te tu  w  p aźd z ie rn ik u  1915 r ., 
obchód  3 m aja  i p ie rw sze  po sied zen ie  R ad y  
m ie jsk ie j, t °  d a ty , k tó re  za jm ą trw a łe  m iejsca  
w  h ls to ry i s to licy  P o lsk i, to  trz y  e ta p y  w  ro z ­
w o ju  n a ro d o w y m , to  o zn ak i budzącego  się  n o ­
w e g o  życia  w  chw ili, g d y  ty łe  is tn ie ń  g in ie  i 
zam ie ra .

W  po g o d n e  i s ło n eczn e  p o łu d n ie  zeb ra li s ię  
w  p ięk n ie  p rz y b ra n y m  g m ach u  ra tu szo w y m  no- 
w o -w y b ran i ra d c y  m ie jscy  i  łkam y z as tęp  do­
borow ej pub liczności. W  sali o b ra d  zasied li n a  
w y b ra n y c h  j u t  p o p rzed n ieg o  d n ia  k rze s łach  r a ­
d n i,, k o ło  try b u n y  p rzew odn iczącego  za ję ło  m iej­
sca p re z y d y a m  m ia s ta  i p rzed staw ic ie le  w ładz 
n iem ieck ich , ło ża  d z ie n n ik a rsk a  i g a łe ry e  z a ­
p e łn iły  s ię  p o  b rzeg i. T uż p rzed  o tw are iem  po- 
s iad żen ia  zg łosił s ię  do  p re z e sa  R ady , re k to ra  
B rudz ińsk iego , po d p u łk o w n ik  W ł. S iko rsk i ze 
sw oim  ad ju ia n te m  S t. h r .  R ostw orow sk im , by  
w  iin ien iu  L egionów  po lsk ich  złożyć R adzie  n a  
je g o  rę c e  se rd eczn e  życzen ia. „W  im ie n iu  Le- 
gicm ów  —  przem ów ił k ró tk o  p u łk . S ik o rsk i — 
ja k o  zaw iązk u  w o jsk a  po lsk iego , p rzy sz liśm y , 
m agnificencyo , ia ła j, b y  p o w itać  i uczcić now ą 
w ładzę  sam o rząd u . W idzim y w  niej n ie ty lk o  
re p re z en ta c y ę  sto licy  po lsk ie j, lecz za razem  i 
Bfkfą re p re z en ta c y ę  d ążeń  p ań stw o w y ch  pol­
sk ich . O czeku jem y z u fnością  je j dzia ła lności i 
p ra c y , pew ni teg o , że  R ad a  h is to ry c z n e  sw e 
zad an ie  sp e łn ić  p o tra fi. W  tem  p rzek o n an iu  
sk ład am y  je j g o rą c e  życzen ia  p o m y śln eg o  i c h lu ­
b n eg o  działania® .

O p o w ie d z  p re z e sa  R ad y  b rz m ia ła : „P rze ję ty  
se rd eczn em  uczuciem  d la  b o h a te rsk ic h  leg io n o ­
w y ch  bo jow ników  o  w olność, dz ięk u ję  Ci p u ł­
k o w n ik u  za  p rzy n ie s io n e  n am  życzen ia . R ad  
b ęd ę , g d y  b ęd ę  m ógł —  w  co n ie  w ą tp ię  — n a  
cze le  u tw o rzo n e j dz iś  R ad y  m ie jsk ie j p ow itać  
L eg iony , w k racza jące  ja k o  w ojsko  p o lsk ie  do 
w olbąj n asze j sto licy  —  W arszaw y . Z echciejcie 
p an o w ie  n a  d z isie jszą  u roczystość  za jąć  m iejsca 
w  m ej lo ży  p rezeso w sk ie j" .

W  k ilk a  m in u t później rozpoczęło  się  p ie rw sze  
u ro czy ste  p o sied zen ie  R ad y  m iejsk ie j.

Ja k o  p ie rw szy , z a b ra ł g łos p re z y d e n t m iasta  
ks. L u b o m irsk i

O k lask am i dziękow ali z e b ra n i W arszaw iacy  
u s tęp u jącem u  zarządow i za  ta k  tru d n ą  a  w y- 
d ń jó ą  cśdferoczną p racę . K o m en d an t oddziału  
im tiey i, k tó ry  s ta ł p rz y  try b u n ie  p rezy d y a ln e j, 
oddał h o n o ry  w ojskow e prezesow i, poczem  dw o­
m a  szereg am i w yprow adził m iiicyan tów , ja k b y  
n a ’z n a k , że  z tą  chw ilą  w  ty m  gm achu  obej­
m u je  w ładzę  sam o rząd  z sa li n ie  zam ianow any , 
toez o b ra n y  p rzez  spo łeczeństw o .

Z ko le i z a b ra ł g łos p re z e s  R ady  re k to r  B ru- 
sziński. N aw iązaw szy  do w spom nień  h isto rycz- 
ły c b , m ów ca sk re ś lił n a s tę p n ie  zad an ia  sam o- 
z ą d u :  1) S am orząd  m iejsk i m u si uczy n ić  za- 
fośe w szy stk im  p o trzeb o m  p u b liczn y m ; 2) sa- 
ń o rząd  m oże p rzy jąć  w e w łasn ą  ad m in is traey ę  
e  d z ia ły  p ro d u k cy i, k tó re  służąc  uży teczności 
jub iiczn e j, są  je d n a k  je j źródłem  d o chodów ; 
§) sam o rząd  p ow in ien  o taczać  szczegó lną  opie- 
£ą ludn o ść  u b o ższą  w  ce lu  p o d n iesien ia  jej n a  
w yższy s to p ień  k u ltu ry  i d o b ro b y tu . Z ad an ia  
pub liczne w ielk iego  m ias ta  p o leg a ją  n a  s tw o ­
rzen iu  zd ro w y ch  w aru n k ó w  ży c ia  fizycznego  i 
n o rm aln eg o  ludności, o raz  n a  u ła tw ien iu  p ro ­
cesu  p ro d u k cy i i rozdzia łu . W  ty ch  zad an iach  
op ieka n a d  zd ro w o tn o śc ią  p u b liczn ą  obejm uje  
n a jsze rszy  za k re s  dzia ła lności m un icy p a ln e j.

Z dan ie  m ów cy, podnoszącego  kon ieczność  n ie ­
pod leg łego  b y tu  narodow ego , p rzy ję to  bu rz liw y­
mi o k lask am i. '

Komunikat austriacki
U rzędow o do n o szą  25 lip c a : Wiedeń, 25 lipca.
^śłjjsfci teren wojenny: N a p o łu d n ie  od D n iestru , n a  zachód  od  O b erty n a , za łam ał się  wczo­

r a j  a ta k  w  n aszy m  ogn iu . R o sy jsk ie  w y p ad y  w yw iadow cze n a  po łudn iow y-zachód  od Łobaczew ki 
zo s ta ły  o d p a rte . Z re sz tą  m in ą ł d z ień  spoko jn ie .

O d dziś  ra n a  ro zw ija ją  s ię  w alk i n a  p o łu d n ie  od B eresteczk a .
Włoski teren wojenny : N a p o łu d n ie  od V al S a g a n a  w y k o n u je  n iep rzy jac ie l c iągle now e 

a tak i.
Z  okolicy  Cim a M aora ru sz y ła  p rzed  po łu d n iem  trz y  ra z y  silna  p iech o ta  w łoska  n ap rzó d . 

K ażd y m  razem , częśc ią  w  w alce  w ręcz , zo s ta ła  o n a  k rw aw o  o d p a rtą . W  o b sza rze  M onte Z ebio  
n a s tą p ił  p o p o łu d n iu  n o w y  s iln y  a ta k . N iep rzy jac ielow i u d a ło  się  w ta rg n ą ć  do jed n eg o  z n aszy ch  
okopów , zo sta ł je d n a k  z p o w ro tem  w  zup ełn o śc i w yrzucony .

P onow nie  a ta k u ją  W łosi p rz y  pom ocy  św ieżo zeb ran y ch  w o jsk  w  ty m  odcin k u  o b sza ru  
k o rp u s  g raek i. Ju ż  w  pop rzed n ich  w alkach  n iep o ró w n an ie  dz ie lne  stan o w isk o  w o jsk a  teg o  k o r­
p u su  czyn i w szelk ie  n iep rzy jac ie lsk ie  w ysiłk i d a rem n y m i. O gień a r ty le ry i w łosk iej w zm ógł się 
p rz y  ty c h  a ta k a c h  do n iezw ykłe j s iły . W szy stk o  n ad a rem n ie . N iep rzy jac ielsk ie  s tra ty  są  co d z ien ­
n ie  nadzw yczaj ciężk ie .

W  p rze łęczy  S tilfse r  o d p arto  a ta k  je d n e j kom p an ii a łp in ich  n a  N agelsp itze . N a w zgórzach! 
n a  po łudn io w y  w schód  od  B orgo ro zb iły  się  d w a  w ło sk ie  a ta k i nocne.

W  ob sza rze  p rze łęczy  R olle o słab ła  w idocznie  dzia ła lność  bo jow a po  w łoskich niepow o- 
dzenaeh  o sta tn ich  dni.

N a fro n c ie  Soczy najc ięższy  og ień  dM ałow y n a  S a n ta  L ucia  1 n a  szań ce  m ostow e n a  p o ln - 
dn ie  od P o d g o ry . N iep rzy jac ielsk ie  a ta k i n a  n asze  pozv.cve n a  g rzb iec ie  M onfałcone zo sta ły  
od© arte.

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zm iany .
Z astęp ca  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  von  Hoefer, m a rsz a ie s  p o m y  p o ru czn ik .

P o tem  n as tąp iło  z łożen ie  d e k ia ra c y i:
,W  chw ili o lb rzym iego  nap ięc ia  w o jny  obe­

cnej, k tó ra  zw aliła  n a  N aród  P o lsk i b rzem ię  
k lę s k  m a te ry a ln y c h , a le  jed n o cześn ie  o tw orzy ła  
p rz e d  nim  w idok i odbu d o w an ia  w łasnego  p a ń ­
stw a , p o w o łan y  zo s ta ł do ży c ia  sam o rząd  sto ­
łeczn eg o  m ias ta  W arszaw y .

O dczuw ając pow agę chw ili h is to ry czn e j ta k  
w ie lk ie  w  N arodzie  budzącej n adzie je , m y, p ie r ­
w sza  R ad a  m ie jsk a  sto licy  poIsM ej, u tw o rzo n a  
w  p rzew ażn ej w iększości sw ojej w  d ro d ze  do ­
b row olnego  p a tr io ty c z n e g o  p o ro zu m ien ia  się  
ró żn y ch  w ars tw  i od łam ów  spo łecznych  o raz  
ró żn y ch  k ie ru n k ó w  p o litycznych  po lsk ich , s k ła ­
d am y  n a  p ie rw szem  u ro czy stem  ze b ra n iu  n a ­
szem  n as tęp u jące  ośw iadczen ie : D o g o sp o d a r­
czej i k u ltu ra ln e j dz ia ła lnośc i pow ołan i, s iły  i 
u m ie ję tnośc i n a sze  k u  tem u  w y tęży m y , a b y  g o ­
sp o d a rs tw o  i k u ltu rę  W arszaw y  w  d u ch u  n a ro ­
dow ym  i  n a  p o d staw ie  ró w n o u p raw n ien ia  o b y ­
w ate lsk ieg o  p ed źw lg aąć , a b y  k lę sk i i c iężary , 
ja k ie  w o jna  m iastu  p rzy n io s ła  i jeszcze  p rz y ­
n ieść  m oże —  złagodzić, p rzed ew szy stk iem  zaś, 
a b y  lud n o ść  p racu jącą , ta k  ciężko p rzez  w ojnę 
d o tk n ię tą , m a te ry a ln ie  i m o ra ln ie  ra to w ać . Te 
p race  n asze  p e łn ić  będziem y  w  ro zum ien iu , że 
sam o rząd  W arszaw y  je s t  p ie rw szy m  k ro k iem  do 
o d b u d o w y  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .  N i e ­
p o d l e g ł e  P a ń s t w o  P o l s k i e ,  w y p o s a ­
ż o n e  w  o r g a n y  i ś r o d k i ,  n i e z a l e ż n o ś ć  
j e g o  w y r a ż a j ą c e  —  o t o  c e l  n a j w y ż s z y  
d a w n y c h  i o b e c n y c h  w y s i ł k ó w  N a r o ­
d u  P o l s k i e g o .

Oto i n a sz  św ię ty  cel, do k tó reg o  dążym y. 
W  p rzek o n an iu , że  w o jna  o b ecn a  cel te n  ziści, 
sk ład am y  h o łd  w iernym  synom  O jczyzny, k tó ­
rz y  od p ó łto ra  w iek u  p rze lew ali i  p rze lew ają  
k re w  za w olność i N iepodleg łość P o lsk i" .

(D ek la racy a  pow yższa  zosta ła  w n iesio n a  w 
im ien iu  n as tęp u jący ch  s tro n n ic tw , re p re z en to w a ­
ny ch  w  R adzie  m iejsk iej: K oła m ię d z y p a rty jn e ­
go, po lity k i re a ln e j, narodow ej d em okracy i, po l­
skiej p a r ty i postępow ej, z jednoczen ia  p o s tę p o ­
w ego, s tro n n ic tw a  narodow ego , k o m ite tu  d em o ­
k ra ty czn eg o , g ru p y  rad y k a łó w  naro d o w y ch , so ­
cyalistów  po lsk ich , zw iązku  p a try o tó w , s tro n n i­
c tw a  ludow ego, zw iązk u  naro d o w eg o  ro b o tn i­
czego, zw iązku  niepodleg łościow ego, g ru p y  p ra ­
cy  narodow ej i L igi p aństw ow ośc i polskiej).

P o  odczy tan iu  d ek ia racy i roz leg ły  się n a  sali

o k rz y k i: N iech ż y ją  L eg iony  p o lsk ie !" ; słow a 
te  p o w itan e  zo s ta ły  k ilk a  m in u t trw a jącem i o- 
k laskam i. G dy o k lask i p rzycich ły , ra d n y  M ako­
w iecki pow iedzia ł g łosem  d o n o śn y m : Ż ąd am y  
p a ń s tw a  po lsk iego , k ró la  po lsk iego  i a rm ii p o l­
sk ie j!"  S łow a te  znow u  p rz y ję te  b y ły  burzą! 
ok lasków .

P o  w ezw an iu  p . Z y g m u n ta  M akow ieckiego  za- 
b ra ł  ponow nie  g łos d r  B ru d z iń sk i.

„N ie m ogliśm y dożyć chw ili w zniośle jszej — , 
m ów ił m iędzy  in n y m i re k to r  —  n a d  te n  o to  
m om en t. W  tak im  m om encie  w znoszę o k rzy k : 
N i e c h  ż y j e  P o l s k a !

G dy w reszcie  c isza  zap an o w ała , rozpoczęły  
się d a lsze  dod a tk o w e d e k la racy a  d ro b n y ch  g ru p  
radców , k tó rz y  n ie  zgodzili się  n a  tre ść  w sp ó l­
n ie  uchw alo n eg o  ad resu .

Z ad resó w , n ad e s ła n y c h  n a  rę c e  p re z e sa  o d ­
czy tan o  ty lk o  je d e n  sto ł. m ias ta  k ró lew sk iego  
K rak o w a, k tó ry  w zbudził g łęb o k ie  w rażen ie  
w śró d  słuchaczy .

P odn iosła  u roczystość  zakończy ła  się  o g o ­
dzin ie  1 7 a. W ychodzących  ra d n y c h  i gości fo ­
tog rafo w ały  liczne a p a ra ty .

M łodzież ak ad em ick a  zgotow ała sw em u re k to ­
ro w i b u rz liw ą  ow acyę.

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień. 

K o resp o n d en t „M orgen Z tg ." donosi z w o jen ­
nej k w a te ry  p rasow ej pod  d a tą  24 lipca :

Od sze reg u  ty g o d n i w y sila ją  się  R o sy au ie  c e ­
lem  p rzed a rc ia  się  p rzez  g a licy jsk ą  lub  b u k o ­
w iń sk ą  g ran icę  n a  W ęgry . W szędzie odrzucono  
ich  p rz y  podobnych  usiłow an iach . N a p o łu d n io ­
w ej B ukow inie  op ie ra ją  się  s tan o w isk a  n a  w zgó­
rzach , p rzy leg a jący ch  do g ó ry  C apu l w szystk im  
p ró b o m  R osyan , podejm ow anym  celem  p rz e d a r­
cia się  k u  K irlibab ie  i k u  gościńcom  i siodłom , 
w iodącym  do o k ręg u  M arm arosz. N ajm niej d w a­
dzieścia ra z y  s ta ra ły  się  ro sy jsk ie  siły  p rze ła ­
m ać tu ta j op ó r w ojsk  au s tro -w ęg ie rsk ich , nie 
m ogąc żad n ą  m ia rą  p rzed rzeć  się  p rzez  f ro n t 
ko to  Ł uczyny . P odobn ie  n ie  o s iąg n ę ły  zam ie ­
rzonego  s t a tk u  w y p raw y  rosy jsk ich  oddziałów  
pa tro low ych , k tó re  u siło w ały  w  tró jk ąc ie  g r a n i­
cznym  m iędzy  dop ływ am i źród łow ym i C zere­
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m oszu p o su n ąć  się  nap rzó d . O ddziaiy te  b y w ają  
od rzu can e  za  k ażd y in  razem , sko ro  ty lk o  ok ażą  
zam iar p rz e d o s ta n ia  się  p rzez  g rzb ie ty  g ra n i­
czne gó r. N a p o łu d n io w y  zachód od  T a ta ro w a  
za ję ły  au s tro -w ęg ie rsk ie  oddziały  now e s ta n o ­
w iska  n a  w zgórzach  bez p rzeszk ó d  ze s tro n y  
n iep rzy jac iela . W a łk i o M agurę  p rzy p raw iły  n ie ­
p rzy jac ie la  o w ielk ie  s tra ty . N a po łudn io w y  za- 
chódi od T a rn o p o la  pod ję ły  oddzia ły  au s tro -w ę ­
g ie rsk ie  w celach  w yw iadow czych  w yp ad  n ocny . 
N ieprzy jac iela  ob rzucono  g ra n a ta m i ręczn y m i i 
w yrządzono  w  jeg o  szeregach  w ielk ie  szkody , 
przyczem  obeszło  się  zup e łn ie  bez  w łasn y ch  
s tra t. Koło Ł obaczew ki n a  fro n c ie  L ipy u s iło ­
w ali R o sy an ie  ponow nie  p rze jść  do a ta k u , zo ­
sta li je d n a k  w szędzie  p rzez  c. i k . oddzia ły  od ­
rzucone.

Zdobywcze plany rosyjskie.
„M orgenzeitung" d o n o s i:
N ow o-m ianow any  ro sy jsk i g e n e ra ł-g u b e rn a to r  

d la  o k u p o w an y ch  te ry to ry ó w  G alicyi i B ukow i­
n y  T repów  rozpoczął ju ż  sw e u rzędow an ie . —  
T repów  p rz y b y ł do C zerniow ieo w to w arzy stw ie  
sw ego a d ju ta n ta  S trem ouchow a i se k re ta rz a  Bo- 
rek in a . W  p rzec iw ień stw ie  do sw ego  p o p rze ­
d n ik a  h r . B o b riń sk iego , k tó ry  zw yk ł by ł w o to ­
czen iu  w ielkiej św ity  i  z odpow iedn ią  pom pą 
w jeżdżać do o k u p o w an y ch  m iast, d o k o n a ł T re ­
pów  ob jęc ia  u rzęd o w an ia  boz p rzy jęć  i w  zu ­
p e łn e j ciszy .

Z zezn ań  ro sy jsk ich  oficerów , p o jm an y ch  w 
n iew olę  w okolicy  N ow o-Poczajow a, w y n ik a , że 
arm ia  g e n e ra ła  Ś ach aro w a  o trzy m ała  d ia  p o d ­
jęc ia  o s ta tn ich  a tak ó w  n ad  L ipą  o g ro m n e  p o ­
siłk i. W szystk ie  ro zp o rząd za ln e  fo rm acye  b o jo ­
w e w y słan o  do  połudn iow ego  W ołyn ia , a b y  z 
m ożliw ie n a jw ięk szą  s iłą  p rzep ro w ad zić  u d e rze ­
n ie  n a  Lw ów . P la n u  zdobycia  L w ow a bow iem  
u ie  p o n iech an o  ze  s tro n y  ro sy jsk ia j, aczko lw iek  
i ty m  razem  o k aza ł się  on  n iem ożliw ym  do u- 
rzeczy w istn ien ia , a  to  bynajm nie j n ie  sk u tk iem  
p rzew in y  g e n e ra ła  Ś ach aro w a, k tó ry  je s t  m oże 
jed y n y m  w odzem , d o sk o n a le  do te g o  celu  się  
nad a jący m , lecz dzięk i św ie tnej o b ro n ie  sp rz y ­
m ierzonych  w ojsk . R ów nież w ty ch  w ałkach  
by ły  s tra ty  R o sy an  — w ed ług  zeznań  w spo­
m n ian y ch  oficerów  —  b ard zo  k rw aw e . W  ro sy j­
skich ko łach  w ojskow ych  obliczają , że  z 2 m i­
lionów  żo łn ie rzy , k tó rzy  stan o w ili s iłę  arm ii r o ­
sy jsk ie j n a  p o czą tk u  obecnej o fenzyw y , na leży  
czw artą  część, t. zn . około  500.000 żo łn ierzy , 
um ieścić n a  liśc ie  s tra t.

Wielkie przesunięcie wojsk z północnej 
Rosyi.

„T ag eb la tt"  donosi z B a z y le i: W  o sta tn ich  
dniach  n a s tą p iły  w pó łnocnej R osyi w ielk ie 
p rzesu n ięc ia  w ojsk . W iele now ych  dyw izyj —  
głów nie  w o jsk  sy b irsk ich  —  zosta ło  w y słan y ch  
z g łęb i R osy i n a  fro n t H in d en b u rg a . W  okolicy  
R ygi k o n c e n tru ją  się  w ie lk ie  now e w o jsk a  ro ­
sy jsk ie . W iele ro sy jsk ich  dyw izyj p rzesu n ię to  z 
okolicy  je z io ra  N arocz n a  fro n t ry sk i.

Komunikat rosyjski.
(BK). W ojenna  k w a te ra  p ra so w a  og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk ieg o  sz tab u  g e ­
n e ra ln eg o  :

22 lipca po  po łu d n iu . Na lew em  sk rzy d le  s ta ­
now isk  koło  R ygi trw a ją  dalej w alk i z w o jsk a ­
mi n iem ieck iem i. W  okolicy  w si M arty szk i (11 
km . n a  p ó łn o cn y  w sehód  od  Sm orgoń) udało  się  
nam  sk u teczn y m  a tak iem  nocnym  za jąć  część 
row ów  n iep rzy jac ie łsk ich .N iep rzy jac ie lsk a  eięalca 
a r ty le ry a  o strze liw a ła  odc inek  n a  w schód od 
B aranow icz nadzw yczaj siln ie .

N a p o łudn ie  od  L ipy w o jsk a  n asze  dalej w y ­
p ie ra ją  n iep rzy jac ie la . P o su n ę ły  się  poza B ere- 
steczko  i zy sk u ją  dałej n a  zachód n a  te ren ie . 
W o jsk a  g e n e ra ła  Ś ach aro w a  d n ia  20 i 21 b. m . 
w zięły do n iew oli p rzesz ło  300 oficerów , m ię­
dzy tym i jed n eg o  g e n e ra ła  i jed n eg o  p u łk o w n i­
ka, o raz  p rzesz ło  12.000 żo łn ie rzy , tak , że ogó l­
na liczba w zię tych  do n iew oli n iem ieck ich  i au - 
s tro -w ęg iersk ich  żo łn ie rzy  od  16 b. m . łącznie  
ł oficeram i w y n o si 26.000.

W  okolicy  w si W erb eń  i P łaszew o  (5 i pół 
kłm  n a  p o łu d n ie  od W erb en ia ) i n a  p raw y m  
brzegu  S ty ru  n a  po łudn ie  od u jśc ia  L ipy o to ­
czy liśm y 13 p u łk  a u s try ack ie j o b ro n y  k ra jow ej. 
C ały p u łk  się  poddał.

G a liey a : W  oko licy  wsi W o rcch ta  (6 i pół 
kim . n a  po łudn ie  od  T a ta ro w a) na- d ro d ze  De- 
ia ty n — M arm aros S ziget zdoby liśm y  na  n ie p rz y ­

jac ie lu  k ilka  w zgórz, w zięliśm y jeń có w  do n ie ­
w oli i zdoby liśm y  trz y  k a ra b in y  m aszynow e. 
W te jże  oko licy  n a  zachód  od Ja re m c z a  (9 kim  
n a  po łudn iow y-zachód  od D e la ty n a) w zięliśm y 
do n iew oli k o m p an ię  a u s try a c k ą  w raz  z k a ra ­
b inam i m aszynow ym i.

Hej, Strzelcy wraz!
~W „K uryerze  L w ow skim " zn a jd u jem y  n a s tę ­

p u jący  o b ra z e k  z w alk  leg ionow ych .
K om pan ia  ... p u łk u  ... L egionów  po lsk ich  o- 

trzy m a ła  ro zk az  o s łan ian ia  o d w ro tu .
P u łk  poszed ł p rzodem , a  k o m p an ia  rozsiad łszy  

się  w okopach  w zm ogła ty lk o  og ień , o d p ie ra ­
ją c  ty ra lie ry  ro sy jsk ie , poezem  i ona , za czas 
jak iś , k ie d y  ją  ju ż  o k rążać  Zaczęto, ta k  ja k  m o ­
gła , g ro b lą  d rew n ian ą , je d n ą  jed y n ą , w śród  ty ch  
n iekończących  się  trzę saw isk  —  ru sz y ła  za p u ł­
k iem ... S zła  ty ra lie rk ą  zrazu , a  po tem , g d y  b a ­
gno  poczęło  się  s taw ać  czem raz  g rząższe , s k u ­
p ia ła  się  w c iąg łym  o g n iu  i w ciąg łem  o d strze li­
w an iu  się  n a  d rodze, k tó rą  n ie  szybko  m asze ­
row ać, a le  trzy m ać  ją  by ło  trz e b a  za  w szelką  
cenę , aż p rz e jd ą  n ią  n ie ty łk o  w ła sn y  p u łk , ale 
i in n e  oddziały  cofające się  n a  da lszą  w stecz  
lin ię  o b ro n n ą .

I s tan ę ła  ta k  k o m p an ia  w  słonecznym , g o rą ­
cym  d n iu  le tn im  n a  tej d rodze , s ta n ę ła  m u rem , 
sz a ra  i c za rn a  od  ty ch  dym ów , co o p ad łszy , 
p rz y w a rły  do o c iekających  po tem  i k rw ią  n ie ­
rzad k o  tw arzy , do  rą k  u zno jonych , do  b an d aży  
co n ied aw n o  lśn iły  b ie lą  śn iegów , a  te ra z  zczer- 
n ia ły  od  k rw i i teg o  p y łu , co go  w y o ra ł g r a ­
n a t z p iasku , od dym ów , k tó re  zw iał n a  n ich  
w ia tr  le tn i od lasu ... S z a ra  i sp o k o jn a , i ta k a  
przec ie  za razem  ja sn a , ja k  to  słonko  zło te  p rz e ­
św iecające w o strzach  ich  b ag n e tó w , ro zp ły w a­
jące  się  św ia tło śc ią  p rzeczy stą  n a  te  b ag n a  n ie ­
zm ierzone  i te  lasy , jęczące  - echam i śm ierci, 
w yciera sz rap n e li i hu k iem  g ra n a tó w  od  dni 
w ielu...

W y n u rzy ła  się  k o m p an ia  z la su , p rzy s tan ę ła , 
ja k b y  tc h u  w  p ie rs i n a b ra ć  chcia ła  — zm ierzyć  
w zrok iem  p rz e s trz e ń  k u  lasom  n a  b lisk im  h o ­
ryzonc ie , za  bagnem , za  g rob lą , ku  k tó ry m  iść 
trzeb a , iść  w  og n iu  i tru d z ie , iść g a rśc ią , s ta ­
wi ąc  czoło czern i w alącej bez końca  i m iary .

I poszli. C zw órkam i, k o lu m n ą , spoko jn i, z i­
m ni, n ieu g ięc i (rzek łb y ś ja k  lw ię ta  m łode, g d y ­
b y  z tego słow a zb y t li te ra tu rą  n ie  w iało) — 
w śród  g ra d u  k u l i s trza łó w  śc igających  ich  k ą ­
śliw ie, a  b ezsiln ie , aż  do sk rę tu  d rog i, aż  do 
chw ili, g d y  lew a s tro n a  k o lu m n y  zn a laz ła  się  
n aw p ro s t w roga.

W tenczas d rg n ę ła  i rozw in ę ła  się  k o lu m n a . 
Z se tk i k a ra b in ó w  p lu n ę ło  g rzm otem  w  szereg i 
ro sy jsk ie . Raz, d ru g i, trzeci... P ięć  salw  je d n a  
po d rug ie j i znów  d rgn ięc ie  i znów  m arsz  n a ­
p rzód , i coś czego zapom nieć  n ie  sposób , co się  
zap am ię ta  i p rzypom ni w  najcięższej godzin ie , 
że zn ag ła  w  te m  polu  czystem , \ pod  pucham i 
ob łoków  sz rapne low ych , n a  te j d rodze  tw a rd e j, 
zoranej do  g ru n tu , aż do d n a  w ód zask ó rn y ch  
g ra n a ta m i i sk łó tej szp ilkam i k u l k a ra b in o ­
w ych  —  ja k  z za  św ia ta  zaszum iało  śp iew em .

Z s tu  p ie rs i, m iarow o i rów no , w ta k t  m a r-  .; 
szu  h u k n ę ło :

„Hej, s trze lcy  w raz, n a d  n am i o rzeł b ia ły ,
A przeciw  n am  śm ie rte ln y  stoi w róg ..."
W  lew o zw rot! S alw a.
G rrru u u eh ... g rrr... g rzm ią  k a ra b in y . Raz. 

D rug i. T rzeci. I z n ó w :
W p raw o  zw ro t! M arsz!"

„N iech z n aszy ch  s trze lb  p io ru n em  zag rzm ią
strza ły ,

A losem  ku l k ie ru je  zbaw ca B óg!"
P o jedynczo , od p raw ego  — pal!" A —  celnie!
I ro z leg a ją  się  znów  s trza ły , i g rzm ią  długo, 

w aląc  w p ro st w tę  bezd u szn ą , w  b ezm y śln ą  
cze rń  za nam i, z k tó re j je n o  w yleci g ło śn e  
„ U rra" , n a  w pó ł w y rw an e  z p ie rs i p rz y c u p n ię ­
ty ch  do ziem i, w k tó ry ch  an i m ocy n iem a, an i 
odw agi, b y  w ie lo k ro tn ą  p rz e w a g ą  dopaść  i zm ia ­
żdżyć tę  g a rs tk ę  id ącą  znow u  p rz e d  sieb ie , z 
p ie śn ią  bo jow ą w la s ,  k tó ry  b lisk i już , p rzy  
k tó ry m  czeka re d u ta  n a sza , by  p rz y g a rn ą ć  choć 
n a  chw ilę  o b ro ń có w  sw yoh, ty ch  żo łn ierzyków , 
n iezn a jący ch  co to  trw o g a , śp iew ający ch  w 
ogn iu , po  trzeciej nocy  b ezsennej:
„Hej, trab ! hej trąb ! s trze leck a  trą b k o  w  dal!
A kłód a rą b !

W ty ł zw rot!

S a lw a !
a w ieD, iud w  se rce pal!"

•
W k ilk a  m in u t później k o m p an ia  o s łan ia jąca  

od w ró t s ta n ę ła  już  w  p rzy czó łk u  m ostow ym  — 
i o d razu  znalaz łszy  się  w  okopach  p raży ła  da- 

<lej ogniem  a tak u jące  ty ra lie ry  ro sy jsk ie .
...A  ty ra lie ry  sz ły  i szły  n a  p rzyczó łek  bez  

k o ń ca . Ja n u sz  Orski.

Stracenie dra Filziego.
Wiedeń, 25 lipca. 

„N. F re ie  P re sse "  podaje  n a s tę p u ją c ą  w iad o ­
m ość, p o d an ą  p rzez  „T iro ler S tim m e n " :

R azem  z by łym  posłem  do au s try ack ie j R ad y  
p ań stw a , d rem  B a ttis tim , zo sta ł w T ry d en c ie  
s traco n y  k a n d y d a t a d w o k a tu ry  d r  F ab io  F  i l z i 
z R overe to . Obaj zosta li pow ieszeni. D r B ittis ti 
osierocił żonę i dw oje  dzieci.

KRONIKA.
K raków , w to rek  25 lipca.

Kraków —  Warszawie. Urzędnicy gm iny m iasta 
Krakowa wysiali na ręce prezesa Rady miejskiej 
w W arszawie rek tora  dra Brudzińskiego następu­
jący te leg ram :

„Uroczysta w staje chwila, W isła niesie na swych 
falach od Krakowa do W arszaw y dźwięki radości 
i poczucie solidarności Narodu. Rada m iasta W ar­
szaw y rozpoczyna nowe życie i przy Niej staje 
polski M agistrat. Razem bronić m ają nieprzeda- 
wnionych praw  Polaków do samodzielnego n a ro ­
dowego bytu. Urzędnicy M agistratu stołecznego 
królewskiego m iasta Krakowa, k tó ry  od pół w ie. 
ku autonom ią się cieszy, śle dostojnej Radzie W ar­
szawy z głębi serca płynące życzenia szczęścia i' 
trwałego powodzenia. Niechaj rychło pod Jej p rze­
wodem pow stanie zw iązek m iast polskich ku  po­
żytkow i O jczyzny".

Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj ostatni w y­
stęp p. Ady Sari w  popisowej jej party i Olimpii 
w „Opowieściach H offm ana".

Na czw artek przygotow uje nasza opera nowość, 
1-aktową operetkę J. Offenbacha p. t. „W esele 
przy la tarn i". Oryginalny ten  u tw ór m istrza ope­
retki, pam iętny jest w dziejach naszej sceny je­
szcze z czasów Koźmiana i w ystępów  w nim  Mo­
drzejewskiej w zaraniu jej karyery . W znowienie 
tego dzieła po wielu latach jest dla obecnej pu­
bliczności zupełną nowością, a opera nasza się­
gnęła po nią, chcąc naw iązać nici z daw ną p rzy ­
pom nianą starą, ale zawsze d«skonałą lżejszą m u­
zyką. Całość wieczoru wypełni melodyjna „Cava- 
leria rusticana". Oba utw ory w ykonuje nasza ope­
ra  swojemi siłami.

Miejskie biuro aprowizacyjne zawiadam ia, iż n ad ­
szedł św ieży transport jaj, które będą sprzedaw a­
ne w sklepach miejskich po cenie 16 halerzy za 
sztukę.

Niemiecka Izba handlowa na Litwie. „N. W iener 
Journal" donosi z B erlina: Wedle „Tagiiche R und­
schau" z początkiem  sierpnia utw orzone zostaną 
niem ieckie Izby handlow e w  Kurlandyi i -n a  Li­
twie. Izba handlow a dla Litwy będzie mieć sie­
dzibę w Kownie, a filie w  Wilnie i B iałym stoku.

Najlepszy sposób na lichwiarzy żywnościowych. 
„Kollnaer V olkszeitung“ donosi, że władze niem ie­
ckie w mieście A udernach w ostatnich tygodniach 
powołały do służby wojskowej wiele osób dotych­
czas od wojska zwolnionych. W szystkie te osoby 
po przydzieleniu ich do różnych gatunków  broni, 
zostały w ysiane na wschodni front. Jak się w krótce 
dowiedziano, przyczyną tego była udowodniona 
lichwa żyw nościow a; w ten  sposób niesum ienni 
ci ludzie, k tórzy  chcieli na wojnie, siedząc bez­
piecznie w domu, robić św ietne interesa, zostali 
zm uszeni do zapoznania się z wojną z bliska.

Zawieszenie „Labour Leader*. „Nieuve Rotter- 
dam sche C ourant" donosi: Organ angielskiej Nie­
zależnej Party i Pracy „Labour Leader" zawiesił 
wydaw nictw o. Pismo to wychodziło w M anchester 
każdego czw artku, a założył je w r. 1889 zm arły 
przed rokiem przywódca socyalistów angielskich 
Keir Hardie.

R epertuar te a tru  m iejskiego.
Wtorek: „Opowieści Hoffmana*.
Środa — teatr zamknięty.

RUKARNIA LUDOWA
W KEAK0W1E, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA 3Z3EŁA, GAZETY, AFISZE, ZAFROSZEfflA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LIKOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  DR U K A R ŚTW A  W CH O D Ź Ą C E  
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Piiłkcjwiiik B erbecki 
w K rakow ie.

W szp ita la  „pod B a ra n a m i” leży  od otiegrtaj 
jeden  z na jdz ie ln ie jszych  żo łn ierzy  polsk ich , pu ł­
kow nik  B e r b e c k i ,  k o m en d an t 2 pu łk u  s trz e l­
ców (V L egionów  polskich). P u ik  m a n azw ę 
„zu ch o w a ty ch ”, od u lub ionego  stów a, używ a­
nego  p rzez  k o m en d an ta . P u łk o w n ik  B erbeck i 
m a w śró d  żo łn ie rzy , a  dzisiaj już  i w n a jsze r­
szych w arstw ach  po lsk iego  spo łeczeństw a, s ła ­
wę n ieu s tra szo n eg o  żo łn ierza , znakom itego  ta k ­
tyka  i —  gołęb iego  se rca  człow ieka.

Ja k o  w yższy  oficer p rzeb y ł n ieg d y ś  k a m p a ­
nię ro sy jsk o -jap o ń sk ą , z k tó re j w yniósł p ięć  
ran . Na odgłos b a s ła , rzuconego  p rzez  P iłsud ­
skiego, s ta n ą ł B erbeck i w sze reg u  i by ł w kró t- 
3e  je d n y m  z p ie rw szy ch  w św ie tn em  g ro n ie  bo­
h aterów  po lsk ich . W  kam p an ii leg ionow ej od­
niósł trz y  ra n y . O sta tn ią , n a jc ięższą, dosta ł w 
Dojach podczas odw ro tu , m ając p rzed  so b ą  i — 
za so b ą  M oskali... P row adził p u łk  sw ój, idąc w 
szpicy, i k ied y  w n ocy  n a tk n ą ł się  n a  kaw ale- 
ryę, z a w o ła ł: „ S tó j! K to id z ie !“ O trzym ał po 
ro sy jsk u  o d p o w ie d ź : „R ussk ije  lu d j i !” i s trza ł 
i n iew ielk iej odległości. K om pania  najb liższa  
Legionów  p rzepędziła  jazdę ro sy jsk ą , h u zaró w  
pod księciem  T rubecko jem , a le  B erbeck i nie 
m ógł ju ż  w ykonyw ać  kom endy  po ciężkiej u tra - 
oie k rw i. D osta ł s trza ł pow yżej se rca , koło trze- 
siego ż e b ra ;  k u la  w yszła  koto siódm ego żeb ra , 
na szczęście n ie  ro zsza rp u jąc  w ażn ie jszych  n a ­
czyń ! O prócz tego  o trzy m ał p o strza ł w  p raw ą 
rękę . W  tej sam ej nocnej ro zp raw ie  zg iną ł m a ­
jor W y r w a ,  k tó ry  jech a ł u a  kon iu .

Ż ona pu łk o w n ik a  przyw iozła  go ze szp ita la  
w K ow lu do K rakow a.

S tan  ra n n e g o  je s t  d ob ry . Ż yczym y m u z ca­
łego serca  ry ch łeg o  w yzdrow ienia .

1 * 1  W f  sili
major Legionów p o l s k ic h .

H.
P o  b itw ie  pod K onaram i odw ołany  zostaT m a- 

jó r  W yrw a do p rac  o rg an izacy jn y ch , zaś po po­
w rocie  do  b ry g a d y  ob ją ł II ba ta lio n  5 pu łk u  
(daw niej IV).

D użo się  od tego  czasu  zm ieniło . P ozm ie­
n iali się  ludzie, „ w ia ra ” się  w ykruszy ła ... W ieiu 
z ty ch  żo łn ierzy , co sta li z od k ry tem i głow am i 
n a  jęd rze jo w sk im  ry n k u  i śp iew ali „Z dym em  
p o ża ró w ” — legło w ziem i. W iele p rzeszed ł ten  
b a ta lio n , k tó ry  ty le  w alczył, ta k  k rw aw ił się  i 
ty le  zw yciężał.

Tem  niem nie j g łęboko  w żo łn ie rzu  zak o rze­
n io n a  m iłość do W yrw y p rze trw a ła .

O bjąw szy  k o m en d ę , odznaczy ł się  od razu  pod 
S tow ygorożem , po tem  zaś pod  K oszyszczam i, 
gdzie b raw u ro w y m  a tak iem  ro zb ił n ie p rz y ja ­
ciela, z ab ie ra jąc  dw ie k o m p an ie  jeńców  do n ie ­
w oli.

P o d  K oszyszczam i 25 paz 'dziernika 1915 zo­
s ta ł m ian o w an y  m ajo rem .

Ż o łn ie rze  p rzezw ali go  po tym  a ta k u  R inal- 
dem , d la teg o , że z fa jeczką  w  zębach , z ro z ­
w ianą p e le ry n ą  lec ia ł do sz tu rm u .

T rzeb a  zrozum ieć, ile  u zn an ia , podziw u i s e r ­
deczności je s t  w  tym  przydom ku . W szak  n ad a ł 
go m ajorow i m iody  żo łn ierz , d ia  k tó reg o  R iaałdo  
jeszcze w iele znaczy  i w y raża .

W y rw a  m iał też w szy stk ie  zew n ę trzn e  dane , 
by się  podobać  żo łn ierzow i. B ył w ysokiego  w zro­
stu , z g ra b n y , b y s try  i żyw y. J a su a  w łosy, p ię ­
kne, n ieb ie sk ie  oczy, tw arz  ściągła, z ło ty  w ąs, 
ruchy sk ład n e  i szy b k ie  n ad aw a ły  m u  raczej 
wygląd m łodzieńca, n iż  w ysok iego  oficera.

Z re sz tą  w y so k a  szarża , ja k ą  p iastow ał, n ie  
narzuciła m u  żadnej pozy. M iłe, n ieom al dz ie­
cinne kawały, ło b u zersk ie  p rzy zw y czajen ia , tę ­
gie, w ojskow e pop ijaw y , obcesow ość w e w szy- 
stkiem, do czego się  b ra ł, n ie  o d stąp iły  W y rw y , 
gdy zo sta ł m ajo rem . S tw orzy ł o n  osobliw ego 
gatunku dow cip  w ojskow y, p e ieu  p rz e k o ry  i 
humoru.

W y rw a kochał w ojsko w b itw ie i w życiu 
i w of.cyaluej cerem onii. K tóż Lak, ja k  on, p o ­
tra fił m aszerow ać w czasie p a rad y , n a  czele b a ­
talionu. k ro k iem  sp ręży s ty m  p rzed  m urem  sw ych 
kom panii, w esoły i b u jn y ? ...

T a k  p a rad o w ał jeszcze n a  W ielkanoc.
29 k w ie tn ia  dow odził znakom itym  a tak iem  na 

pozycyach  pod K ostiuchnów ką.
P o tem  p rzy sz ły  ciężk ie , s tra sz liw e  ognie  h u ­

rag an o w e . O św icie 5 lipca rzu c ił się  m ajo r 
W y rw a do k o n tra ta k u  po całej dobie  w y czer­
pu jącego  boju  w p iek ie ln y m  og n iu  flankow ym .

T u  w k ilk a  chw il p rzeżyć  m usia ł s tra tę  n a j­
lepszych  sw ych kolegów  i n a joddańszych  żoł­
n ierzy .

D opiero  gdy  siedzieli z podpulk . B erbeciom  
w ziem iance, n a  pozycyi z ry te j doszczętn ie  g ra ­
n a tam i, a p rzy sz ła  w iadom ość, że jeszcze p o d ­
po ruczn ika  H ajeca rozerw ał g ran a t...

—  I gdzież są  te raz , m ajo rze  — sp y ta ł B e r­
becki —  n asze  k a d ry ?  G dzie n asze  "dywizye, 
k o rp u sy ? ... -

W ów czas ci dw aj oficerow ie, k tó rzy  p rze trw ali 
sp o ko jn ie  całe  do b y  h u rag an o w eg o  ognia, k tó ­
rz y  ta k  ła tw o  i m ężnie  sz tu rm ow ali p rzem oc i 
o sk rzy d len ie  — zapłakali.

Zdało się, że  już  niżej w szelkiej m ia ry  p rz e ­
chy la  się  c iężar k rw i, bó lu  i śm ierci... Że lu d z ­
k ie  s iły  p rz e ra s ta , że  p rzem ag a  n a jtęż szą  wolę.

B itw a n ie  u sta je . Ju ż  trzec i ra n e k  te j zaw ie ­
ru ch y ... Je d n e  oddzia ły  id ą  n a  lin ię , d ru g ie  od­
poczyw ają  za  g ó rk ą  koio kom endy . J a k a ś  kom ­
p an ia  dw ójkam i w chodzi w las w spiekocie, 
sk w arze  — czarn i od k u rzu  i dym u, z oczym a 
śk iącem i bezsennością .

Inn i, k o rzy sta jąc  z chw ilow ego odpoczynku , 
obnażen i do p asa  m y ją  się . Mimo ustaw icznegd  
ry k u  a rm a t część śpi u a  traw ie .

I dziw  b ra ł, że tak  s trasz liw ego  ognia  i tak ie j 
m asy  żelaza używ ać trzeb a  w w alce z tem  n i­
k łem  ciałem  ludzk iem , k tó re  lak  n iew inn ie  b ły ­
szczy w słońcu , pocięte czerw oną p ręgą  od  n o ­
szen ia  bron i.

T u  czekał w rezerw ie  5 p u łk  p iecho ty  k tó ry  
w tej b itw ie  ta k  og rom ne pon iósł s tra ty . Nie 
znać  po nich  było  tru d u , znoju  — a  ty lko  ż a ­
łobę.

I s trach , by  n ie  zap y tan o  o kogoś, k to  padł... 
R zek łbyś, uczucie  n ieopow iedzian ie  sz lache tnego  
w stydu  i w iny , że żyją, g d y  ty iu  innych ...

W yrw a opow iadał P iłsudsk iem u  p rzeb ieg  w al­
ki, lecz siow a w ięzły m u w  g ard le  i ju ż  w m ło­
dych  ręk ach  n ie  sk ład a ł się  g ie s t opisu . B roda 
zaczęła d r ż e ć ..

T rzeb a  s»ę opanow ać W yrw a — zgrom ił k o ­
m endan t, widząc, że na jw ese iszy  z oficerów  
płacze...'

Tego sam ego  du ia  w nocy z 6 na  7 lipca, 
idąc w  szp icy  z podpulk . B erbackim , zg inął, u g o ­
dzony  w serce.

Nie da się opow iedzieć, an i się  da  w yrazić, 
jak ą  tro sk ą , żaiern, c iero  em em  n ap e łn iła  ta 
śm ierć  II. ba ta lion  5 p u łk u  .ca łą  I. b ry g ad ę  i 
w szystk ich  k o L g ó w  bron i. W ielka  część w oj­
skow ego d o ro b k u  g in ie  z m ajorem  W y rw ą  i 
w iele trad y cy i, w iele m ęstw a  i szczęścia w o jen ­
nego, ty le przy jaźn i, m łodości i siły...

N ależy m u się, b y  w rósł w spom nien iem  i s ła ­
wą w te  s tro n y , z k tó ry ch  p o c h o d z i.. Ż eby  tam  
w szyscy  w iedzieli, k im  b y ł, ja k  w alczył i ja k  
zginął...

Bo pam ięć  tak ich  żo łn ierzy , jak  W yrw a je s t 
dum ą m iasta , ozdobą s tro n y  u rodzen ia  i s tanow i, 
że w ieś, czy  pow iat ro śn ie  w h o n o r k rw i, cenę  
ducha  i w ażność oblicza.

N ależy  m u się, by w h is to ry i m łodzieży p o l­
skiej zosta ł ja k o  w zór p racy  i b o h a te rs tw a . Bo 
W yrw a się  n ie  w ahał na  żadnych  ro zs ta jach  i 
n ie  p rzek ład a ł z ręk i do rę k i zadań ... M ając 
w szystk ie  s topn ie  naukow ej k a ry e ry , p rzy s ta ł 
n a  żo łn ie rza  i n igdy  służb ie  n ie  w yrzuca ł, iż 
dla n iej in n e  sp raw y  odłogiem  zostaw ił...

T y lko  — jest rzeczą  g łęboko  bo lesn ą , iż z 
nocnego  bo ju  n ie  udało  się m im o n a js ta ra n n ie j­
szych  , w ysiłków  i poszu k iw ań  w yn ieść  ciała 
W yrw y.

N aw et n ie  m oże żo łn ierz  i n ik t już n ie m oże 
oddać s ta ry m , odw iecznym  zw yczajem  zn iko­
m ych hołdów  cia łu  po leg łego . N ikt w iedzieć n ie

będzie, gdzie  leży ten , k tó ry  ta k  szczerze k o ­
chał w ojnę i ruch .

A ni te raz , an i po w ojnie n ie  da się n igdy  i 
n igdzie  pow iedzieć, że tu  a tu  leży ten  p roch , 
k tó ry  by ł ong iś sm u k łą  postacią, w esołem  św ia ­
tłem  czystej ź ren icy  i św ieżą rę k ą  ry ce rsk ie j 
odw agi tego  o ficera .

S ław a W yrw y  m usi być w ciągłym  ru ch u ... 
Nie op rzeć  się  jej n a  k am ien iu  g robow ca, czy 
kolum nie... N ie spocząć w cien iu  drzew  ża ło ­
bnych , n ie  u k ład ać  się jej w ry tm y  obchodów , 
czy u roczystości.

M usi się  sn u ć  w w ieczornej g ad an in ie  żo łn ie ­
rza , chodzić d rogam i, n a  k tó ry ch  w ojow ał i 
kw itnąć , gdzie się  ongiś trudził, n a  d ługim  sz lak u  
od K rakow a, aż po te  k rw aw e K resy  polskie.

Ju liu sz Kaden,
iwąw M tiiMMw r w iwMnwwii a iw i mw  — i w y  ump— »  y m i n  —

Koalicyjna robota na gruncie 
greckim i rumuńskim.

T ajem niczy  pożar letn iej rezy d en cy i k ró la  
g reck iego  p rzy p isu je  fam a sp raw com , idącym  
z a  h a s ł a m i  V  e uji z e 1 o s a.

W  o sta tecznej k o n sakw aney i za tem  b y łb y  ów 
zam ach, k tó reg o  o fia rą  pad ło  ty lu  ludzi, w y n i­
kiem  tego  r o z o g n i e n i a  s t o s u n k . ó  w, k t ó ­
r e  p o d s y c a  w G r e c y i  k o a l i c y a .

Poniżej zobaczym y, ja k  w  p o d obny  sposób  
usiłu ją  koa licy a  zao strzać  s to su n k i ru m u ń sk ie , 
p rzyczem  p ry m  dzierży  tam  am b asad o r ro s y j­
sk i w  B ukareszcie  Pok iew sk i, m ilioner, m o g ą ­
cy i z w łasnej k ieszen i podsycać  ag itacy ę  fd o - 
k o a licy jn ą .

W  „P este r L loydzie” czy tam y  m ianow icie:
J a k  w szędzie gdzie F ra n c y a  p o siada  re p re -  

zen tacye  d y p lom atyczne ta k  też i w B u k a re ­
szcie odbyło  się 14 lipca, ja k o  w d n iu  fran cu ­
sk iego  św ię ta  narodow ego  u ro czy ste  p rzy jęc ie  
w am basadz ie .

Na p rzy jęc iu  tem  om aw iano  też  m iędzy  in n e - 
m i w ew n ę trzn ą  po lity k ę  R um unii. B y ły  m in i­
s te r spraw iedliw ości Cant& cuzene, je d e n  z g łó ­
w nych zw olenników  czw ó .po rozum ien ia  z a a ta ­
kow ał rząd  o to, iż ton  zb y t o stro , zdan iem  je- 
go, w ystąp i! p rzeciw ko  p rzek ro czen iu  g ra n ic y  
rum uńsk ie j p rzez  R o sy an  pod M am ornicą.

N a to  rzek ł b y ły  am b asad o r F ran cy i w B u­
kareszcie  B londel:

„W inę tu  ponosi n ie  rząd , lecz k ró l. Z ach o ­
w ania się  jego  n ig d y  m u n ie  zapom ni a m b a sa ­
d o r ro sy jsk i Poklew ski-K ozieł, zaczął o n  m u 
naw et ju ż  odpłacać się. K ró l d rogo  zapłaci za  
stano w isk o  sw oje  w obec za jśc ia  pod  M arm or- 
n icą.

R u d ; zw rócony przeciw ko k ró low i je s t  d o ­
p iero  w7 s tad y u m  początkow em . T ylko  c ie rp li­
w ości.

H ohenzo llern  (d y n as ty a  ru m u ń sk a  pochodzi 
z ro d u  H ohenzo llernów  red. Nap.) znajdzie  się 
w tem  po łożen iu  co k ró l g reck i. R osya m e  b ę ­
dzie oszczędzać. Jeśli p rezy d en to w i m m istró w  
B ra tian u  uda  się  p o w tó rn ie  w prow adzić  w b łąd  
R osyę, jto  pew n em  je s t, iż am b asad o r P oldew - 
sid-K ozieł cały  swój m a ją tek  postaw i n a  szali, 
a b y  u k a rać  k ró la  F e rd y n a n d a ” .

D zienn ik  ru m u ń sk i „L;b e r ta te a “, k tó ry  zam ie- 
ś r ił  te  w y n u rzen ia  B londela, pisze: A w ięc m a ­
m y w  k ra ju  am b asad o ra , k tó reg o  je d y n ą  za le ­
tą  je s t o lb rzym i m a ją tek  i k tó ry  chce u k a rać  
k ró la . A g roźbę te  chce on  usk u teczn ić  p rz y  
pom ocy ty ch , k tó rzy  uchodzą  za u p rzy w ile jo ­
w anych  p a try o tó w  i n a c jo n a lis tó w .

N iech ca ły  św ia t dow ie się, iż a n ty d y n a s ty -  
czna k am p an ia  zjednoczonych  s tro n n ic tw  F ili- 
pescu  i Jo n escu  je s t in sp iro w an ą  p rzez  p. Po- 
k lew skiego-K ozieł, a  p row adzona je s t  d la tego , 
ab y  u k a ra ć  k ró la  F e rd y n a n d a  za to , iż n ie  p o ­
zw olił, 7 ab y  p a rty e  w o jenne  zm ien iły  M ołdaw ę 
na p lac boju.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 25 lipca.

Urzędow o donoszą 24 lip ca :
Zachodni teren  wojenny: J a k  się  okazało , w czo­

ra jsze  an g ie lsk ie  a tak i n a  fro n t T h iepval-G uilłe-
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rao n t zosta ły  w y k o n an e  p rzez  części jed en as tu  
dyw izyj, z k tó ry ch  znaczna część zo sta ła  p o sp ie ­
szn ie  z innych  fro n tó w  śc iąg n ię tą . Jed y n y m  
sukcesem , ja k i n iep rzy jac iel zdołał na  całej linii 
o siągnąć , a  k tó reg o  m y  jeszcze  nie n ap raw iliś ­
m y, było w targ n ięc ie  do k ilku  dom ów  w Pozie- 
rbs, co m usie li A nglicy  opłacić nadzw yczaj cięż- 
kiem i k rw aw em i stra tam i.

W  L o n g u eca l w y k o n an y  z siłą  k o n tra ta k  b ra n ­
d en b u rsk ich  g ren ad y e ró w  sław nej pam ięci z Dou- 
aum ou t, w yrzucił ich z do łu  p iaskow ego n a  po­
łudniow y-zachód  od G uilłem ont, w  k tó ry m  n ie ­
p rzy jaciel p rzejściow o się  zagniez 'dził; w y d o b y ­
liśm y n ie ran n y ch  3 oficerów  i 141 żołnierzy .

Na p o łu d n ie  od  Som m y m niejsze fran cu sk ie  
p rzedsięw zięcia  ko ło  S o y eco u rt i n a  zachód  od 
V erm andov ille rs  rozb iły  się  w  naszym  ogniu. 
W alk i a r ty ie ry i ty iko  p rzejściow o słab ły . N asz 
łu p  z w alk  od 15 b. m. w edług  d o ty ch czaso ­
w ych zastaw ień  w ynosi 83 k a rab in ó w  m a sz y ­
now ych.

N a p raw o od M ozy o b u s tro n n a  w alka  a rty - 
le ry i w zm agała  się  częstok roć  do w ielkiej g w a ł­
tow ności. D ziałalności p iecho ty  tu  n ie  było.

Wsahodni taren  w ojenny; W  północnej części 
fro n tu  i u  arm ii h r. B o thm era , p r ó c z w a lk  p a ­
tro low ych, n ie  by ło  żadnych  w y d arzeń . N a pół­
nocny  "zachód od B eresteczk a  zosta ły  silne  ro ­
sy jsk ie  a tak i ła tw o  odrzucone.

Na bałkańskim terenie wojennym nie zaszła ża­
d n a  zm iana.

Naczelne kierownictwo ąrthii.

Niemieckie łodzie podwodne.
Serlin, 25 lipca.

„Lokalanzeiger* podaje niepotw ierdzoną dotąd 
wiadomość „Basler Nachrichten* z Londynu, w e­
dług której druga łódź podwodna handlowa nie­
miecka przybyć tniała do Long Island Sund na 
wschód od Nowego Jorku. Łódź podwodna zarzu­
ciła kotwicę w dokach portu Bridgeport.

Nadto donosi „Lokalanzeiger* z H agi: „Daily 
Chronicie* dowiaduje się z Nowego Jorku z duia 
20 b. m .: O świcie okręt „Deutschland* zniknął. 
Z brzegu nie można było stwierdzić, czy jedynie 
ściągnięto m aszty i periskop, czy też łódź pojdwo-

- dna już- odpłynęła^ Jak  donoszą, okręty  w ojenne 
ententy  zarzucają sieci w odległości 50 mil od portu.

Lorsslyn, 25 lipca.
„Times* donosi z W aszyngtonu z dnia 21 b. m. • 

Sojusznicy nie założyli protestu z powodu „D eut­
schland*, ale am basadorowie Anglii i B’rancyi w ska­
zują ciągle na kłopoty, jakie w ynikną dia Stanów 
Zjednoczonych, jeżeli one uznają „Deutschland* 
za okręt handlowy.

W obronie neutralności Szwecyi.
S zM b sim , 25 lipca.

(BK). Urzędowem obwieszczeniem został za­
ostrzony istniejący od r. 1912 zakaz dla obcych 
łodzi podw odnych co do jazdy i zatrzym yw ania 
się na wodach szwedzkich. Dalsze rządowe ogło­
szenie donosi, że w łączności z tem będą wzmo­
cnione ustanow ione celem strzeżenia neutralności 
straże na wodach w ybrzeżnych.

Sziokhslm, 25 lipca.
(Szwedzkie tel. biuro) Po wc.zorajszem zaostrze­

niu zakazu w sprawie pobytu obcych lodzi pod­
wodnych na wodach szwedzkich, w ydany został 
rozkaz bezpośredniego atakow ania obcych łodzi 
podwodnych, znajdujących się na wodach szwedz­
kich, których nie rozpozna się jako łodzi podw o­
dnych neutralnych lub handlowych.

Z miasta i z kraju.
Zai}§j.stwo i samobójstwa. W czoraj o godzinie 

12-ej w południe przy ul. Lubelskiej 1. 5 na Kro­
wodrzy, zastrzelił swą 20-letnią żonę Annę, dwo­
ma wystrzałam i z rew olw eru 25-letni Franciszek 
Halama, starszy  żołnierz drugiego pułku artyieryi 
fortecznej. Po dokonaniu zabójstwa Halama dw u­
krotnie strzelił do siebie, raniąc się w piersi. W e­
dług zeznań świadków, Halama przyszedł na obiad 
i  niespodzianie w ystrzelił do żony, która, o trzy­
mawszy strzał w szy ję i w serce, w krótce zmarła. 
W ezwany lekarz Pogotowia, opatrzyw szy Halamę, 
odwiózł go w stanie beznadziejnym do szpitala 
garnizonowego, lecz ten zmarł w drodze, zwłoki
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! K. Rżąca f Giimurskl!
j=j w Krakowie, ulica św Gertrud; 4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. pj 
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 'SK H łlf j-j 
U  odpowiadające składem chemicznym

eyalns lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Cj 
M łazistą, kwaśną, oraz wody minsraiao normakia z prze- . Q  

pisa Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- w  
tó kach i . drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

t s d o b n n n o o n o o o o a o n o n o a d a a a D s

WODOCIĄGI, POliPY
'wszelkiego rodzaju ora- reneracye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskuteczn a

iliż. Józef Sshroii, f ilia  Kraków, ulica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w  ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

w Krakowie 
ul. Sławkowska
zawiadamia, że świeży transport makaro­
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 

Eidamer nadszedł do Krakowa.

Nowe interesujące serye:
Lwów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, Lublin, Legiony —  100 różnych 
pam iątkow ych, w ojennych w idoków ek w artysty- 
cznem  w ykonaniu poleca W ydaw nictw o „Polonia" 
w Jarosław iu. (Art. k ierow nik prof. Adam W ilusz). 
Zastępstw o na K raków : KI. Angermarsn (jun.)

R etoryka 13.
K atalogi i wzory na żądanie opłatn ie. P. T . Panom  
K upcom , <Kółkom rolniczym , K ołom  Ligi kobiet 

N. K. N. i w po le  — znaczny raba t!

KSIĘGARNIA i DRUKARNIA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

wydęła i poleca :
£ « S E ra ife e r

P rz e w o d n ik  s to la r s k i
obejmujący potrzebne wiadomości tak  z dziadziny zwy­
czajnego i zbytkownego materyalu i technologii mecha­
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi,

z 14© iiustrasyaml.
Cena egz. w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze­

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się).

zaś Halamowej odstawiono ‘do zakładu medycyny 
sądowej.

I  miejskiego urzędu opieki sseyalse j w Krako­
wie, C. k. nam iestnictw o w Białej ogłosiło kon ­
kurs na dwie posady dozorców rzek przy c. k. kie­
rownictwach regulaeyi rzek lub ich ekspozyturach 
w Galicyi. O posady te ubiegać się mogą do 1-go 
w rześnia 1916 r. n -siadający certyfikat wysłużeni 
podoficerowie, vvia..j;ący językam i krajowymi, u- 
miejący biegle czytać, pisać i rachować, tudzież 
trochę rysować, nadto będący wyćwiczonymi fli­
sakami.

Bliższych informacyj udziela miejski urząd opieki 
socyalnej nad inwalidami, wdowami i sierotami 
po poległych na. wojnie w Krakowie przy placu 
W W. Świętych 1. 1, II. piętro.

Epidemia tyfusu plamistego. Urzędownie ogła­
sza ją : W czasie od 9 do 15 b. m. stw ierdzono w 
Gaiicyi 120 zachorow ań na tyfus plam isty w 18 
pnw iatach (35 gminach) u ludności miejscowej. — 
W innych okręgach adm inistracyjnych stw ierdzono 
w tym  czasie 19 zachorowań na tyfus plam isty.

Num eracja chleba w Łodzi. Łódzki kom itet roz­
działu chleba i mąki postanow ił zobowiązać p ie­
karzy, aby bochenki chleba, wypieczone w ich 
piekarniach, były zaopatrzone w odpowiednie n u ­
m ery. Każda piekarnia będzie miała oddzielną nu- 
meracyę. Tym sposobem m ożna będzie ustanow ić, 
z której piekarni pochodzi bochenek chleba. Ko­
mitet już przystąpił do zaprow adzenia tej inowaeyi.

W Kijowie nie y/aino pa polsku. „Russkija Wie- 
domosti* dowiadują się od swojego korespondenta 
kijowskiego, że p. Peretjatkiew iczow a wniosła po­
danie do kijowskiego okręgu naukowego o pozwo- 
lenie jej na otwarcie w Kijowie polskich kursów  
ogólnokształcących z wykładem  w języku polskim. 
Kijowski okręg naukow y w ydał w tej spraw ie od ­
powiedź odmowną z zawiadomieniem, że w Kijo­
wie niedopuszczalne są szkoły z językiem w ykła­
dowym polskim.

Popiół z cygar zam iast mydła. Popiół z cygar 
zawiera około 20 procent surowego potażu, i dla­
tego jest znakom itym  środkiem  do czyszczenia w  
gospodarstw ie domowem, Może też doskonałe za ­
stąpić mydło, zwłaszcza przy myciu rąk.

Uczeń.
celujący 

IV. k lasy  g i mn a z y a l n e j

poszykuje lekeyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

cyclność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ Na p r z o d u *  

ul. Gołębia 2.

Do wynajęcia
Pokój meblowany

ty lko  d la pa A.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Krabów, 

ulica Gołębia L. 2.

BlSylillSJiSiiSiiSle
K o w a li 

i s f t o f i a r s i
p o s z u k u j e  3 

Fabryka wagonów  
w Sanoku.

I. Iifei. fi. liii. L iii i I-Si
Księgarnia we Lwowie (Hotel Geergea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana
Biatmsnda p, t .:

Rutynowana
Ekspedyentka

z  d o b rą  f ig u rą ,
ty lko  z dz ia łu  ok ry ć  d am ­
skich , znajdzie  za raz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadectw  
pod „Ekspedyentka" 
p rzy jm u je  B iuro  og łoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

ul. G ołęb ia  L. 2.

Parnia slulęca
potrzebna do dzieci. Kraków, 
Dietlowska 92, III. p, u pani 

Pjodowskiej.

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca
■G. UNGER , Jasło

Zlecenia szybko uskutecznia.

(Wyd. Lipsk 1S15).
Cena K, 4 ’— , z przesyłką K. 4 '53.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w  całej prasie. Ohsonin wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w  ręku 
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde-

fo czasu do tirmy: Franciszek 
sjęc, jubiler, Kraków, Rynek 

główny 46, I. p., Linia A-B.

■ i e o m e t r a
wychodźca, z praktyką budo­
wlaną, poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzsl, Kraków, 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.
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wolnych od wojska, znajdzie 
zatrudnienie przy większej bu­

dowie.
Zgłoszenia i warunki pod: 

Stanisław 0SZACK1, Chrzanów.

Znakomity środek
na bradue ręce, sprzęty i bie­
liznę, patentowane mydło pia­
skowe w proszku. Przesyła za 
pobraniem pocztowsm K 750 

w woreczkach 5-cio ldg.
Zerząd dóbr Jurków  

p. Czchów.
Wydawca : lgaecy Daszyński. — Redaktor odpowitedziałnw: Mar/an Pjfrżbwski. GirJticaraiaibiiawa. Krśtów, Duaaiawskiaa-o. 5 (Telefon 1310).


